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Nie zapomni swojego pobytu 
w kinie „Tęcza” pan Michał 
z Wałcza, który wybrał się środę 
(5 grudnia) na wieczorny seans. 
Mężczyzna w trakcie filmu po-
szedł do toalety i zasłabł. Oka-
zuje się, że życie napisało niezły 
scenariusz.

Niestety nikt z pracowników kina 
nie zorientował się, że ktoś został 
w budynku przed jego zamknię-
ciem. 23-latka po północy uwolni-
ła policja. Okazało się, że mężczy-
zna… ma „odsiadkę” w zakładzie 
karnym. Udało nam się  z nim 
krótko porozmawiać.
- Poszedłem wczoraj z dziewczy-
ną i jej siostrą do kina na Planetę 
singli 2 - opowiada 23-letni miesz-
kaniec Wałcza. - Przed końcem 
filmu poszedłem do toalety i za-
słabłem. Później szukałem wyj-

ścia, ale wszystko było zamknięte.
- Mój chłopak wyszedł w trakcie 
seansu i nie wrócił na swoje miej-
sce  - opowiada z kolei dziew-
czyna pana Michała. - Myślałam 
z siostrą, że będzie czekał na nas 
przed kinem, ale go nie było. 
Dzwoniłam do niego, ale jego te-
lefon został w domu. Nie było go 
też u nikogo z rodziny i przyjaciół. 
Zadzwoniliśmy na policję, że mój 

chłopak mógł zostać zamknięty 
w kinie.
- Na wczorajszym wieczornym 
sensie było nie więcej jak 25 osób 
- opowiada Piotr Kubiś, operator 
w kinie „Tęcza”. - Jak zamykali-
śmy kino o 22.15 nikogo nie było 
w budynku. Grubo po północy za-
dzwoniła do mnie policja, żebym 
otworzył obiekt.
-  Dyżurny jednostki w Wałczu 

otrzymał telefoniczną informa-
cje o tym, że pewien mężczyzna 
prawdopodobnie został zamknięty 
w kinie - mówi asp. Beata Budzyń 
z Komendy Powiatowej Policji 
iw Wałczu. -  Pod koniec seansu 
młody wałczanin  samotnie opu-
ścił salę kinową. Po zakończonym 
filmie wszyscy zaczęli wychodzić 
z kina, w tym znajoma 23-latka, 
która nie napotkała po drodze 
chłopaka. Kiedy nie wracał, po-
stanowiła powiadomić policję 
o prawdopodobnym zamknięciu 
go w kinie. Przybyły na miej-

sce patrol zauważył stojącego za 
szklanymi drzwiami kina „zagi-
nionego”. Okazało się, że jest on 
poszukiwany celem odbycia kary 
pozbawienia wolności za prze-
stępstwa karno-skarbowe. Męż-
czyzna był trzeźwy i nie był pod 
wpływem narkotyków. Nic nie 
zginęło i nic nie zostało w kinie 
zniszczone.
Kinoman zapłacił należną grzy-
wnę i został wypuszczony na wol-
ność.

mk, fot. B. Ćmiel

Jak w kinie
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Odpuśćmy 
sobie ważkę

Po konkursie ogłoszonym przez 
Urząd Miasta w Wałczu na pro-
jekt ławeczki z ważką zadzwo-
niła do mnie znajoma, która usi-
łowała się dowiedzieć, dlaczego 
akurat na ważkę padło? Kiedy 
powiedziałam, że to symbol 
Wałcza, obraziła się, bo myśla-
ła, że sobie z niej żartuję. Nie 
żartowałam, chociaż rzeczywi-
ście brzmi to jak żart. Symbol 
Wałcza, który niczego nie sym-
bolizuje i o którym wałczanie 
nie mają pojęcia.  
Od kiedy ta koncepcja po-

wstała, szukam odpowiedzi na 
pytanie: dlaczego ważka? Ro-
zumiem zamysł autorki, że ko-
jarzy się z jeziorami, walorami 
przyrodniczymi Wałcza, wy-
poczynkiem i wakacjami. Też 
uważam, że to uroczy owad, 
który pozytywnie się kojarzy, 
podobnie jak na przykład ropu-
cha zielona, perkoz i szczupak, 
ale co z tego?! Przez prawie 10 
lat ani urzędnicy ratusza, ani 
władze miasta, ani przedsta-
wiciele Stowarzyszenia Gmin 
Pojezierza Wałeckiego (przy 
okazji, to jeszcze żyje?) nie zro-
bili z tym symbolem kompletnie 
nic. Symbol po prostu jest, ale 
funkcjonuje w podziemiu. Uwa-
żam, że skoro przez 10 lat nikt 
nie wymyślił, jak i gdzie waż-
kę wyeksponować, jak zrobić 
z tego coś, na czym zawiesi oko 
turysta i co ucieszy mieszkań-
ców, należy sobie ten symbol 
odpuścić, żeby nie generować 
niepotrzebnych kosztów. 
Z tego co mi się obiło o uszy, 
to jak już samorząd taki symbol 
wymyśla, to albo ten symbol już 

coś symbolizuje, albo dopiero 
do takiego symbolu dorabia się 
ideologię. Czytaj - ogórek z Ka-
lisza Pomorskiego. Już widzę 
tych szambelanów ogórkowych 
- pracowników miejscowej 
przetwórni owocowo-warzyw-
nej - jak w latach 70. w aksa-
mitnych strojach z dziwaczny-
mi nakryciami głów spuszczają 
z tratw beczki z ogórkami, któ-
re z podobnym ceremoniałem 
odławiają za kilkanaście mie-
sięcy. Gigantyczna bzdura, ale 
za to jaka sympatyczna. Kali-
ski ogórek to symbol osadzony 
w rzeczywistości, do którego 
dorobiono nie tylko ideologię, 
ale też całą otoczkę, dzięki cze-
mu ludzie z całej Polski zabija-
ją się o ogórki kiszone i dzięki 
którym miasto choć przez kil-
ka dni staje się znane na całą 
Polskę. Kiedy przeczytałam 
o tej imprezie kilka lat temu 
w Newsweeku, mało z fotela 
nie spadłam. W Newsweeku. 
O ogórkach. Z Kalisza. Albo 
Mirosławiec. I tam koncepcja 
jest spójna. Bioregion, zagroda 

żubrowa, żubr, Festiwal Żubra. 
Ma to ręce i nogi, chociaż w tym 
przypadku właściwie rogi, ko-
pyta i ogon. 
Po 10 latach funkcjonowania 
nikt do ważki ideologii nie do-
robi, dalej będzie nieciekawym 
i - umówmy się - nieistniejącym 
symbolem. 
Nie znam się na tym, nie jestem 
urzędnikiem wydziału promocji 
ratusza, ale uważam, że sko-
ro nie potrafimy wymyślić nic 
nowego, skupmy się na tym, 
co mamy. Wałcz ma ciekawą 
historię, może warto by było 
pójść w tę stronę i na przykład 
we współpracy z miejscowymi 
rycerzami spróbować zagospo-
darować półwysep w Strącznie 
i urządzać tam zloty rycerskie, 
turnieje łucznicze, czy co tam 
lubią robić rycerze, przy oka-
zji przeciągnąć ich po kilku 
ciekawszych grodziskach oraz 
oczywiście bunkrach, skanse-
nie GWC, zahaczyć o bunkry 
w Strzalinach, Magiczną Gór-
kę itp. Stworzyć dla nich dwu, 
trzydniową ofertę, bo na dłużej 

i tak nie zostaną, nie oszukuj-
my się. Albo rozwinąć jeszcze 
bardziej bardzo udany prze-
cież Festiwal Dwóch Jezior 
i z tej imprezy zrobić markę, 
zatrzymać gości na kilka dni. 
Może udałoby się to jakoś po-
łączyć z pięknymi miejskimi 
legendami? Myślę, że sami 
mieszkańcy mają milion lep-
szych pomysłów, warto ich 
zapytać. 
Koncepcja ławeczki z ważką 
kompletnie mnie nie przeko-
nuje. I - co widać po komen-
tarzach na naszym facebo-
okowym profilu - większości 
mieszkańców także. Nie wiem 
komu i czemu to by miało słu-
żyć. A już pomysł ustawienia 
gdzieś w mieście ważki - gi-
ganta rozwalił mi głowę. Jaki 
chory umysł to wymyślił? Co 
będzie następne? Aż strach po-
myśleć, ale błagam - nie idź-
my w tę stronę. 

Zuzanna 
Błaszczyk-Koniecko
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Ulotna ważka
W przyszłym roku minie dzie-
sięć lat od momentu, gdy ważka 
została ustanowiona symbolem 
Wałcza. Jednak do tej pory nie 
udało się wyeksponować podo-
bizny tego owada ani w mieście, 
ani w jego okolicach.

Ratusz ma do dyspozycji 30 tys. 
zł. Radni poprzedniej kadencji 
wymyślili najpierw, żeby w są-
siedztwie Urzędu Miasta stanęła 
ważka - gigant z termometrem. 
Figura miała przyciągać wzrok 
mieszkańców i turystów. Ten po-
mysł nie spodobał się jednak byłej 
już burmistrz Bogusławie Towa-
lewskiej, która wymyśliła własny 
projekt. A nawet dwa. Pierwszy 
zakładał ławkę w kształcie ważki. 
Nietypowe miejsce do siedzenia 
miało pojawić się przy wałeckiej 
promenadzie nad Raduniem. Dru-
gim pomysłem było oświetlenie 

w kształcie tego owada.
- Pani burmistrz pod koniec swojej 
kadencji przestała przychodzić na 
sesje i na komisje, więc pytałem 
jej zastępców, czy coś się w ogó-
le dzieje w tym temacie, bo na-
wet przestano z nami cokolwiek 
konsultować - opowiada wice-
przewodniczący Rady Miejskiej 
w Wałczu Krzysztof Piotrowski.
Dzisiaj (6 bm.) burmistrz Wałcza 
Maciej Żebrowski zaprosił miesz-
kańców (m.in. za pośrednictwem 
mediów społecznościowych) do 
udziału w konsultacjach społecz-
nych celem wyboru koncepcji na 
„Ławeczkę z ważką”, która cyt. 
„już w przyszłym roku stanie się 
kolejną atrakcją w naszym mie-
ście”. Konsultacje potrwają tylko 
do 17 grudnia br. Głos można od-
dać poprzez wypełnienie formu-
larza dostępnego na stronie inter-
netowej wałeckiego ratusza. Do 

wyboru jest pięć projektów.
Ważka została ustanowiona sym-
bolem Wałcza w 2009 r. Miała 
być rozpoznawalnym elementem 
„oddającym wałecki klimat oraz  
piękno jezior i lasów, które ota-
czają miasto”. 
Wizerunek ważki można spotkać 
na wszystkich materiałach pro-

mocyjnych, gadżetach oraz stro-
nach internetowych związanych 
z Wałczem, a pomysłodawczynią 
symbolu-ważki i jednocześnie  re-
alizatorką projektu jest  Ewa Zie-
lińska-Repecka, artysta - plastyk, 
która o projekcie wyraziła  się na-
stępująco: „Symbol miasta a jed-
nocześnie maskotka miasta Wałcz  

przedstawia układ kompozycyjny 
stylizowanej ważki i słońca. Mo-
tywy nawiązują do wyjątkowych 
walorów przyrodniczych naszego 
miasta. Wałcz kojarzy się z tury-
styką, wypoczynkiem i relaksem 
nad jeziorami z dala od wielko-
miejskiego zgiełku. Nieodłącz-
nym elementem krajobrazu jest 
ważka, którą możemy spotkać nad 
wałeckimi jeziorami. Zachwyca-
jąc swoją lekką, finezyjną formą  
stanowi integralną cześć malowni-
czych, okolicznych krajobrazów.  
Lekka, subtelna i dynamiczna 
forma ważki w locie zestawiona 
z tarczą słońca podkreśla cha-
rakter miasta wywołując pozy-
tywne skojarzenia. Wynikają one 
z dynamiki kształtów i kolorysty-
ki. Maskotka  jest jednoznacznym 
przekazem szacunku wałczan dla 
natury i ekologii”.

mk
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Kornelówka 
pokazała klasę

Od 4 do 8 grudnia 46 uczniów 
i 4 opiekunów z Kornelówki 
uczestniczyło w obozie języko-
wym Euroweek, który odbywał 
się w Długopolu Dolnym. 

- Program Euroweek Szkoła Li-
derów działa już od ponad 20 lat 
na Ziemi Kłodzkiej, gdzie jest 
kilka ośrodków, w których odby-
wają się zajęcia z wolontariusza-

mi z całego świata - relacjonuje 
anglistka Agnieszka Stępień. 
- Nasze warsztaty odbywały się 
z wolontariuszami z Kolumbii, 
Indonezji i Meksyku, ale przyjeż-
dżali również do nas na zajęcia 
wolontariusze z Kosowa i Paki-
stanu, których mieliśmy okazję 
poznać już na poprzednim wyjeź-
dzie.
Podczas zajęć uczniowie mieli 

okazję rozmawiać, tworzyć filmy, 
plakaty oraz przedstawienia w ję-
zyku angielskim. Poza tym grali 
w gry integracyjne i bawili się 
przy muzyce. 
- Takie wyjazdy pozwalają rozwi-
nąć się uczniom. Nasza młodzież 
pokazała się z jak najlepszej stro-
ny. Jestem z nich dumna - cieszy 
się A. Stępień. 

Oprac. z

Włącz 
światła

Policjanci Wydziału Ruchu Dro-
gowego wałeckiej jednostki 
i członkowie Miejsko-Gminnej 
Komisji Rozwiązywania Proble-
mów Alkoholowych w Mirosław-
cu byli organizatorami akcji dla 
kierowców. Jej głównym celem 
było uświadomienie kierowcom, 
jak ważne dla bezpieczeństwa 
wszystkich użytkowników ru-
chu drogowego jest prawidłowe 
oświetlenie pojazdu. Kierowcy 
zapraszani byli do udziału w te-

ście praktycznym i teoretycznym 
z udzielania pierwszej pomocy 
przedmedycznej, prowadzonej 
przez strażaków z OSP w Piecni-
ku. Członkowie MKRPA przy-
gotowali niespodzianki, wśród 
których znalazły się m.in. odbla-
skowe kamizelki i jednorazowe 
alkotesty. Młodzież natomiast 
wręczyła kierowcom własnoręcz-
nie wykonane plakaty i dyplomy.

Oprac. AK
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Ogłoszenia drobne: 99 gr za słowo

Ogłoszenia drobne
- - PRACA - -

• Opiekunka Seniorów w Niemczech.  Teraz trakcyjne 
bonusy jesienno-zimowe! Umów się na spotkanie 
z rekruterem  w Wałczu. Jesteśmy w każdy czwartek, 
w godz. 10-16, Dom Rzemiosła, ul. Kilińszczaków 38, 
tel. 514 781 838, Promedica24

• Przyjmę do pracy Przedstawiciela Handlowego 
do pomiarów okien drzwi i rolet, na teren Wałcza 
i okolic.
FHU PROFIL Wałcz 
tel. 509159549 lub 67 250 05 90 

• Nawiążę współpracę z firmą budowlaną w celu 
montowania: okien, drzwi, rolet, parapetów. 
FHU PROFIL Wałcz, 
tel. 509159549 

• ABOost w Holandii zatrudni mężczyzn, kobiety 
i młodzież:
do prac w ogrodnictwie, praca w szklarniach i na 
sortowniach warzyw, na polach  oraz w przemyśle.  
Praca sezonowa dla młodzieży na wakacje.
Rekrutację prowadzi Pośrednik, ul. Kościuszki 12A, 
Wałcz. 
Tel. 67-258-41-08, lic.4933. 
Aktualne oferty na www.posrednictwoholandia.pl 

• Opiekunka Seniorów w Niemczech. Teraz trakcyj-
ne bonusy jesienno-zimowe! Akceptujemy język na 
poziomie podstawowym, organizujemy kursy języka 
od podstaw w Wałczu. 
Tel. 514 781 838, Promedica24 

• Praca dodatkowa. Poszukujemy do współpracy 
ankieterów, mile widziani studenci. Towaszystwo 
Społecznie Odpowiedzialnego Biznesu.
Tel. 668 945 990

- - LOKALE, NIERUCHOMOŚCI - -

• Wynajmę lokal
Tel. 725 929 462 

• Sprzedam działkę w Strącznie nad jeziorem Raduń, 
około 50 arów.
Tel. 668 007 433

• Dom bezpośrednio nad rzeką w Golcach, sprzedam 
na działce 2800 m2. Zdjęcia na otodom
Tel. 731 917 938

• Kupię mieszkanie do remontu w Wałczu o pow. 
50m2, może być zadłużone. Gotówka
Tel. 609 002 462

• Sprzedam mieszkanie w Karsiborze. 
Tel. 513 281 038

• Poszukuję do wynajęcia 2 pokoi, część mieszkania 
lub część domu, W zamian  za opłatę lub opiekę nad 
domem bądź osobą starszą bądź opieką nad domem
Tel. 732 907 051

• Wynajmę lub sprzedam:
-Sklep w Wałczu o pow. 300 m2 (aktualnie sklep 
meblowy)
-2 hale magazynowe w Kołatniku (pow. 400 m2 
każda)
-działkę budowlaną ok. 1500 m2 z budynkiem gospo-
darczym, uzbrojoną w Chudym( woda, energia elek., 
instal. gazowa) 
Obiekt produkcyjno – magazynowy ok 680 m2 na 
działce 6300 m2. Wolnostojący w Witankowie. 
Tel. 602 497 237

• Garaż do wynajęcia. Osiedle Chopina. 
Tel. 601 478 279

• Sprzedam działkę budowlaną 521m2+ działkę 
ogrodniczą 2900m2 . Nowe Morzyce. 
Tel. 693 424 150

• Sprzedam lub wynajmę lokal użytkowy w Wałczu. 
Powierznia  30m2. Dobra lokalizacja. 
Tel. 500 081 681

• Kupię mieszkanie z problemem prawym- zadłużone. 
Gotówka. 
Tel. 609 002 462

• Poszukuję garażu do wynajęcia. 
Tel. 501 464 027

Pilnie poszukuję garażu w okolicach. ul. Południowej. 
Tel. 697 480 192

• Poszukuję do wynajęcia pół domku. 
Tel. 883 072 790

• Zamienię mieszkanie w bloku TBS czynszowe 
z centralnym ogrzewaniem 41m2, na większe o takim 
samym standardzie, może być zadłużone. 
Tel. 509 902 293

- - RÓŻNE - - 

• Biuro Matrymonialne „Dana”
Tel. 695 062 020

• Remonty i wykończenia wnętrz. 
Tel. 504 160 153
 
• Wykończenia wnętrz, domy, stany deweloperskie, 
apartamenty, mieszkania, biura, konkurencyjne ceny, 
referencje. 
Tel. 609 002 462

• Usługi remontowo-budowlane. Szpachlowanie, 
wykończenia wnętrz. 
Tel. 883 510 741

• Usługi remontowo-budowlane. Wykończenia 
wnętrz. Malowanie, kafelki, ogrzewanie podłogowe, 
zabudowy karton-gips, kostka brukowa, szpachlowa-
nie, elewacja. Zadzwoń i umów się na wycenę. 
Tel. 795 177 634



5Czwartek, 13 grudnia 2018

REKLAMA

REKLAMA

PCKZiU dzieciom
Nauczyciele Powiatowego Cen-
trum Kształcenia Zawodowego i 
Ustawicznego w Wałczu zaprosi-
li do pięknie udekorowanej auli 
przy ulicy Bankowej 120 dzieci 
z Publicznego Przedszkola nr 
5. Było gwarno, wesoło i klima-

tycznie. 

- Wychowawczyni jednej z grup 
zapytała czy moglibyśmy odwie-
dzić ich z młodzieżą. Poszliśmy 
za ciosem i stwierdziliśmy, że 
zorganizujemy mikołajki dla całe-

go przedszkola i… się utopiliśmy 
- żartuje inicjatorka wydarzenia, 
germanistka Renata Komorowska. 
- Wcześniej nie zdawaliśmy sobie 
sprawy, że to tak duże przedsię-
wzięcie. Na szczęście, dzięki po-
mocy naszych uczniów, udało się 

i dzieci były bardzo zadowolone. 
Przygotowania trwały od kilku 
tygodni, pod okiem Jolanty Ba-
cławskiej uczniowie pracowicie 
wycinali gwiazdki, robili śnieżyn-
ki i renifery, pakowali prezenty, 
ozdabiali szkołę i aulę. Podczas 
mikołajek uczniowie PCKZiU 
występowali na scenie przed swo-
imi gośćmi, razem z nimi piekli 
ciastka i pomagali im robić pre-
zenty dla Świętego Mikołaja. 
- Mikołajkami chcieliśmy ocieplić 
wizerunek młodzieży uczącej się 
w naszej szkole. To nie są tylko ci 
ludzie, którzy palą papierosy pod 

marketem albo przy rzeczce, ale 
przede wszystkim to bardzo wraż-
liwe, otwarte i pracowite osoby, na 
które zawsze możemy liczyć - za-
pewnia R. Komorowska. 
Zmęczeni organizatorzy unikali 
odpowiedzi na pytanie czy takie 
mikołajki staną się u nich trady-
cją, ale podejrzewamy, że nie mają 
wyjścia - dzieci tak łatwo im nie 
odpuszczą. 
W imieniu organizatorek R. Ko-
morowskiej, I. Katarzyńskiej i I. 
Czermak dziękujemy sponsorom 
za pomoc w przygotowaniu pa-
czek dla dzieci.
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Burmistrz elfem
Burmistrz Mirosławca Piotr Pawlik od początku swojej pracy w ra-
tuszu w okolicach 6 grudnia, niezależnie od pogody, wciela się w rolę 
Świętego Mikołaja lub któregoś z jego pomocników i objeżdża z pre-
zentami całą gminę. W tym roku strój Świętego Mikołaja włożył radny 
Janusz Beer, a elfa P. Pawlik. Panowie z pomocnikami najmłodszym 
mieszkańcom rozdali około 600 paczek.

Kajakowe inwestycje
Za pośrednictwem Urzędu Mar-
szałkowskiego do naszego wo-
jewództwa trafi 14 milionów 
złotych. Pieniądze zostaną prze-
znaczone na rozwój infrastruk-
tury kajakowej. Skorzysta z nich 
także Mirosławiec. 

„Papieski Szlak Kajakowy Dra-

wy i Korytnicy szansą na rozwój 
regionu” to projekt, który jest re-
alizowany wspólnie przez gminy 
Czaplinek, Drawsko Pomorskie, 
Drawno i Mirosławiec. Jego do-
finansowanie ze środków euro-
pejskich przekroczy 7 milionów 
złotych. Za około 900 tys. zł. przy 
jeziorze Kosiakowo (gm. Mirosła-

wiec) powstaną m.in. hangar na ka-
jaki i żaglówki, parking, prysznice, 
toalety, pole biwakowe, podłącze-
nia dla camperów, plac zabaw i bo-
isko, a na rzece Korytnicy „rynny” 
dla kajaków. Prace mają rozpocząć 
się we wrześniu 2019 i zakończyć 
w czerwcu 2020 roku. 

z

Obdarowują potrzebujących
W ubiegły weekend odbył się XVIII 
finał Szlachetnej Paczki. Wszyscy 
potrzebujący otrzymali to, o co pro-
sili. 

- Udało nam się doprowadzić do 
tego, że w ogólnopolskiej bazie ro-
dzin Szlachetnej Paczki umieszczono 
z naszego terenu 48 rodzin - opowiada 
Andrzej Stec, lider rejonu. - Wszyst-
kie z tych rodzin znalazły swoich dar-
czyńców. Wcześniej rodziny musiały 
przejść weryfikację. Istotą Szlachetnej 
Paczki jest to, że rodziny otrzymują 
pomoc, której faktycznie potrzebują. 
Wrażenia podczas wręczania darów 
są niesamowite.
Wśród darów znalazły się m.in. koce, 
kołdry, opał, pralki, lodówki, łóżka, 

biurko, żywność i inne rzeczy, które 
wcześniej wskazały potrzebujące ro-
dziny. Akcja potrwa do jutra (9 bm.). 
Dary trafią do rodzin z Wałcza, Tucz-
na, Zdbic, Wiesiółki, Różewa i Sito-
wa.
- Jestem szczęśliwa i zadowolona. 
Wszystko nam się bardzo przyda. Je-
stem naprawdę wdzięczna - nie kryje 

wzruszenia jedna z obdarowanych ko-
biet z gminy Wałcz.
Magazyn i siedziba szlachetnej pacz-
ki znajduje się w Miejskim Ośrodku 
Sportu i Rekreacji w Wałczu. W akcję 
zaangażowało się kilkunastu wolonta-
riuszy, żołnierze z wałeckiej jednostki 
oraz strażacy z OSP w Szwecji.

mk
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Biżuterię uwielbia niemal każdy, kobiety nie wyobrażają sobie braku eleganckich ozdób. Coraz częściej w biżuterię zaopatrują się 
również mężczyźni. Dobierając biżuterię, warto korzystać z oferty sklepów specjalistycznych, choćby tych, które od lat prowadzą 
Sylwia i Mariusz Górnik. Rozmawia z nimi Piotr Kurzyna.

Jak rozpoczęła się wasza przy-
goda z biżuterią?
M. Górnik: Pewnie niewiele 
osób o tym wie, ale wszystko 
zaczęło się 16 lat temu od sprze-
daży polskich bursztynów do 
Niemiec. Później padł pomysł, 
abyśmy otworzyli własny salon 
biżuterii. Zaczęło się od salo-
nu w Wałczu 14 lat temu. 2 lata 
później powstał kolejny w Zło-
towie i 4 lata temu jeszcze jeden 
w Wałczu.

Jesteście na rynku od dawna 
i doskonale znacie preferencje 
klientów. Czy faktycznie społe-
czeństwo coraz częściej korzy-
sta z biżuterii?
Sylwia Górnik: Kobiety zawsze 
nosiły, noszą  i będą nosić bi-
żuterię, która podkreśla ich styl 
i klasę, ale coraz częściej to pa-
nowie, którzy kupują swoim pa-
niom biżuterię, bardzo chętnie 
wybierają coś także dla siebie. 
Równie chętnie kobiety sięga-
ją po męskie bransolety, zegar-
ki czy spinki, aby w ten sposób 
zrobić przyjemność płci prze-
ciwnej. Najczęściej sięgają po 
takie marki jak Manoki, która 
w swojej ofercie ma bardzo bo-
gaty wybór męskiej biżuterii, ale 
także marka Brace, która wyko-
nuje ręcznie skórzane bransolety, 
Boccadamo, czy też żeglarski 
akcent w biżuterii Paul Hewitt. 
  
Przed nami okres świąteczny, 
czyli doskonały moment na 
prezenty. W jaki sposób przy-
gotowujecie się do tego okre-
su? Czy będzie można liczyć na 
świąteczne niespodzianki?
SG: Biżuteria i zegarki, to je-
den z lepszych prezentów, jaki-
mi można obdarować osoby, na 
których nam zależy. Oczywiście 
w swoich sklepach ułatwiamy 
to świetną promocją 2+1, któ-

ra dotyczy całego asortymentu. 
Wystarczy kupić dwa produkty, 
a trzeci otrzymamy gratis. Jeśli 
ktoś nie chce tak, możemy udzie-

lić świątecznego rabatu do -45%

Lokalny rynek biżuterii jest 
konkurencyjny?
SG: Tak, ale mamy także wielu 
klientów z Piły i okolic. Konku-
rencja jest czymś dobrym na ryn-
ku, oczywiście pod warunkiem, 
że jest zdrowa. 

A bywa niezdrowa?
MG: Ależ oczywiście, że 
tak. Sami tego doświadcza-
my. Przy okazji chciałabym zde-

mentować plotki, że punkt, który 
znajduje się obok naszego salonu 
na  ul. Kilińszczaków to ta sama 
firma. Nie mamy nic wspólnego 

ze sklepem, w którym właści-
cielki świadomie wprowadza-
ją klientów w błąd, twierdząc, 
że (cytuję): „Jesteśmy jedną 
i tą samą marką, mamy ten sam 
towar i nie ma sensu chodzić 
obok”. W tym miejscu muszę ser-
decznie podziękować klientom, 
dzięki którym dowiedzieliśmy 

się o tym fakcie i zapewniam, że 
nie jest to jeden klient, a histo-
ria nie jest wymyślona. Zabawne 
jest to, że robią wszystko, aby 

upodobnić się do naszych pozo-
stałych salonów. Od ustawienia 
ekspozycji i wystroju, do pod-
świetlanego wewnątrz szyldu, 

który został zrobiony specjalnie 
pod nasze zamówienie i dla na-
szej marki. Uważam, że jest to 
objaw bardzo dużej determinacji 
i braku kreatywności, jak i po-
mysłu na własny biznes. Z dru-
giej strony może powinniśmy się 
cieszyć, że jesteśmy na tyle do-
brzy, że ktoś nas kopiuje i chce 

się do nas upodobnić. Tylko czy 
to ma jakiś sens? Prowadząc biz-
nes mały czy duży należy mieć 
klasę i o ile w naszej branży na 

rynku lokalny jej nie brakuje, to 
w tym przypadku rzeczywistość 
jest inna. 
 
Bardzo popularnym produk-
tem w waszej ofercie jest Mey-
beMe, który doskonale spraw-
dza się jako prezent, bo jest 
praktyczny, ładny i w dosko-
nałej cenie. 
SG: To prawda. MaybeMe to 
hit polskiej marki, która z roku 
na rok jest coraz bardziej rozpo-
znawalna. W październiku miała 
swoją premierę na Warszawskich 
Targach Jubilerskich, a to nie 
byle co. Cieszymy się, że jeste-
śmy jednymi z pierwszych, któ-
rzy wprowadzili ją do salonów 
jubilerskich. Bransoletki można 
rozbudowywać z coraz to nowy-
mi wzorami, jakość wykonania 
jest bardzo wysoka, a w dodatku 
mają konkurencyjną cenę. Firma 
wprowadziła także w ostatnim 
czasie linię męską z dużym wy-
borem wzorów.    

Trudno wyobrazić sobie święta 
bez świecidełek, jakie nowości 
przygotowaliście z okazji zbli-
żającej się Gwiazdki?
SG: Nowości mamy sporo, to 
choćby marka  Dall’Acqua, któ-
rej twarzami są Magdalena Mo-
łek i Renata Koczoruk, partnerka 
Kuby Wojewódzkiego. Również  
Verona wprowadziła nową li-
nię Elemento. Są to bransolety 
i charmsy, pasujące do produk-
tów Pandory, lecz w zdecydowa-
nie niższej cenie.   

Życzę wam zatem dalszego 
rozwoju i oczywiście udanych 
świąt.
SG: Dziękujemy i także życzy-
my wszystkiego najlepszego 
czytelnikom Extra Wałcza.

Tekst sponsorowany

REKLAMA
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Victoria Cymes otrzymała na-
grodę w konkursie 100% Pol-
ski Produkt, zorganizowanym 
przez tygodnik „Do Rzeczy”. 

Rozdanie nagród odbyło się pod 
koniec listopada w hotelu Polonia 
Palace w Warszawie. 
Victoria Cymes została nagrodzo-

na za świeże soki wyciskane na 
zimno i utrwalane metodą wyso-
kociśnieniową. Za najbardziej in-
nowacyjny został uznany element 
murowy w technologii System 3E 
do wznoszenia ścian bez zaprawy. 
Redakcja „Do Rzeczy” wspie-
ra polskie produkty i polskich 
producentów. Wielu z nich re-

prezentuje rolnictwo i związane 
z nim przetwórstwo. W trakcie 
gali wręczono nagrody Polska 
Smakuje, które pod auspicjami 
Ministerstwa Rolnictwa i Rozwo-
ju Wsi promuje Krajowy Ośro-
dek Wsparcia Rolnictwa. Kon-
kurs 100% Polski Produkt jest 
skierowany do firm prywatnych, 
spółdzielni oraz przedsiębiorstw 
z udziałem Skarbu Państwa opar-
tych na polskim kapitale, które 
konsekwentnie budują swoją po-
zycję rynkową, stawiając na ro-
dzime produkty i produkcję. Na-
grody trafiają do przedsiębiorstw, 
które tworzą produkty w oparciu 
o polskie materiały i surowce, pol-
ską siłę wytwórczą oraz polskich 
podwykonawców i dostawców. 
Stanowią wyraz uznania dla firm 
i producentów, którzy w swojej 
działalności kierują się nie tylko 
kryterium zysku, ale biorą pod 
uwagę otoczenie makroekono-
miczne i czynnik społeczny.

Oprac. z na podst. 
materiałów firmy

100 procent Polski

Porządki w Człopie
Podczas II sesji Rady Miejskiej w 
Człopie wybrano składy komisji 
stałych oraz ich władze, a także 
ustalono wynagrodzenie burmi-
strza. Podczas sprawozdania z 
działalności pomiędzy sesjami Je-
rzy Bekker mocno skrytykował 
poprzednie władze, wskazując mię-
dzy innymi na bałagan panujący w 
Urzędzie Miasta i Gminy.

W ratuszu spotkało się 14 z 15 rad-
nych, w sali zasiedli również bur-
mistrz Jerzy Bekker, jego zastępczyni 
Joanna Jastrzębowska oraz skarbnik. 
Po przyjęciu porządku obrad prze-
wodniczący Rady Zbigniew Tymec-
ki w mocno przydługim wywodzie 
przedstawił informację o swoich 
działaniach w okresie międzysesyj-
nym. Długi, pełen przywoływanych 
przepisów monolog wywołał znu-
dzenie, padła więc - przyjęta przez 
ogół - propozycja, aby na przyszłość 
z informacją przewodniczącego radni 
zapoznawali się przed sesją.
Swoje sprawozdanie z działalności 

w okresie międzysesyjnym przedsta-
wił także burmistrz J. Bekker. Z tego 
przemówienia wyłonił się obraz spo-
rego bałaganu, jaki nowy gospodarz 
ratusza w Człopie zastał po poprzed-
niku.
- Jesteśmy w trakcie weryfikacji 
stanowisk w urzędzie i codziennie 
spotykam się z zaskakującą sytuacją 
- mówił burmistrz. - Pracownicy pra-
cują na stanowiskach, których nie ma 
w regulaminie urzędu, a w zakresie 
swoich obowiązków nie mają wpisa-
nych prac, które obecnie wykonują. 
Należy to uporządkować. Podczas 
spotkania ze starostą dowiedziałem 
się, że na przykład na terenie gminy 
Tuczno modernizowano sporo dróg 
powiatowych, a na naszym terenie 
takich prac nie prowadzono. Ponadto 
do urzędu wpływają pisma informu-
jące o zobowiązaniach finansowych 
gminy, co nie ma odzwierciedlenia w 
dokumentach. Po raz pierwszy spo-
tkałem się z sytuacją, że jakaś inwe-
stycja została wykonana, a na dowód 
tego nie istnieją żadne dokumenty. 

Otrzymaliśmy w spadku ogromne 
problemy społeczne z konfliktem w 
Załomie na czele. Musimy pomyśleć 
o chociaż częściowym planie zago-
spodarowania przestrzennego w tym 
rejonie, aby burmistrz nie musiał 
opowiedzieć się jednoznacznie po 
jednej ze stron konfliktu. Urząd wcze-
śniej popełnił błędy wydając zgodę 
na warunki zabudowy, które później 
zostały uchylone. Z pozwoleniem na 
budowę powstał w Załomie obiekt, 
decyzja została uchylona i mamy 
pasztet prawny. Wszystko musimy 
prostować.
Później radni zajęli się wyborami Wi-
ceprzewodniczącego Rady, a zastęp-
cą Zbigniewa Tymeckiego została 
Lucyna Witkowska. Wybrano rów-
nież składy osobowe stałych komisji 
Rady, jak również ich władze. Szefem 
Komisji Rewizyjnej został Zbyszek 
Ślusarski, jego zastępcą Lech Mądry, 
a skład komisji uzupełniła Ewelina 
Ciszek-Grycz. Przewodniczącym 
Komisji Rolnictwa, Rozwoju Gospo-
darczego, Budżetu i Finansów wybra-

no Wojciech Lisowskiego, którego 
zastępcą został Dariusz Pogorzelski, 
natomiast Anna Klucznik dopełniła 
skład. Regina Cieślak została szefo-
wą Komisji Oświaty, Kultury, Sportu, 
Zdrowia i Infrastruktury Społecznej, 
Krzysztof Sawczyszyn będzie jej 
zastępcą, a w tej komisji będzie jesz-
cze pracować Lucyna Witkowska. 
Komisja Skarg, Wniosków i Petycji 
będzie liczyła 5 osób. Przewodniczą-
cym został Wawrzyniec Tarka, a jego 
zastępcą Mirosław Nowak, pozosta-

li członkowie to Agnieszka Dąbek, 
Bartłomiej Skulimowski i Marian 
Storman.
Ustalono również wysokość pen-
sji burmistrza. Jerzy Bekker będzie 
obecnie zarabiał 10 180 złotych brut-
to, co przekłada się na około 7,5 ty-
siąca „na rękę”.
Dyskutowano jeszcze nad zmianami 
w budżecie na ten, mijający rok, pa-
dły również pytania radnych i inter-
pelacje.

piotr
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Tymczasem w folwarku…

REKLAMA
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Dzieci wybierają zawody 
aktorek, piosenkarzy, 
strażaków, policjantów itp.  
Tylko Jaś mówi, że chciałby 
zostać św. Mikołajem.  
- Czy dlatego Jasiu, że 
roznosi prezenty? - pyta 
nauczycielka.  
- Nie. Dlatego, że pracuje 
raz w roku.

Jasio do mamy:  
- Mamusiu, to prawda, 
że dzieci przynosi bocian?  
-Tak synku.  
-A Święty Mikołaj przynosi 
prezenty?  
-Tak Jasiu.  
-A ty gotujesz, sprzątasz 
i robisz zakupy?  
-Tak skarbie.  
-To właściwie po co 
trzymamy tatę? 

Do Pinokia przyszedł św. 
Mikołaj.  
Rozdał wszystkim w domu 
prezenty i rozmawia 
z Pinokiem:  
- O ...widzę, że nie cieszysz 
się z tego zwierzątka, które 
ci podarowałem.  
- Bo ja chciałem pieska albo 
kotka!  
- Niestety zabrakło! Inne 
dzieci też nie dostały.  
- Ale ja się boję tego bobra! 

Mały chłopczyk pyta 
kolegę:  
- Jak myślisz, czy Święty 
Mikołaj istnieje?  
- Istnieje.  
- A skąd wiesz?  
- Bo rodzice nie kupowaliby 
mi takich głupich 
prezentów.

REKLAMA

REKLAMA

Mikołaj w szpitalu
Tradycją Szkoły Podstawowej nr 
5 stały się mikołajkowe odwie-
dziny na oddziale dziecięcym 
107 Szpitala Wojskowego w Wał-
czu. Tym razem oprócz zabawek 
uczniowie SP nr 5 podarowali 
dzieciom książeczki i koloro-
wanki. Radość małych pacjentów 
z otrzymanych podarunków była 
ogromna. W rolę św. Mikołaja 
wcielił się Artur Pieczyrak, po-
mysłodawczynią akcji była Agata 
Juszkiewicz. 

Oprac. AK
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Centrum Informacji 
Turystycznej 

czynne:
wtorek – piątek 

od godz. 10:00 – 17:00
sobota 

od godz. 09:00 – 16:00

Szczegółowe informacje odnośnie 
wszystkich imprez, zajęć, warsztatów 

oraz kółek zainteresowań 
będzie można uzyskać 

w Centrum Informacji Turystycznej  
i Kulturalnej (hol WCK) pod 

nr tel. 67 381 95 60 
lub na stronie internetowej 

www.wck.info.pl

5.01.2019 r. godz. 17:00
Koncert Kolęd z Zespołem 

„CHABRY” 
sala widowiskowa WCK

wstęp wolny

11.01.2019r. godz. 20:00
DKF- 53 WOJNY

Kino Tęcza
Bilety 10 zł 

19.01.2019 r. godz. 17:00
Koncert Noworoczny – Wiedeński

sala widowiskowa WCK
Bilety 35 zł i 45 zł

Terminarz kina 
„Tęcza”

od:2018-11-30 do:2018-12-13
GRINCH

godz.16:00 i 17:45

od:2018-12-07 do:2018-12-13
GENTLEMAN Z REWOLWEREM

godz.20:00

od:2018-12-14 do: 2018-12-20
GRINCH

godz. 16:00

od:2018-12-14 do:2018-12-20
NARODZINY GWIAZDY

godz. 20:00

od:2018-12-14 do:2018-12-20
DZIADEK DO ORZECHÓW

godz. 17:45

od:2018-12-21 do:2018-12-28
AQUAMAN

godz. 17:45 i 20:00

„Dziadek do orzechów” 
na deskach WCK

W świątecznym nastroju
Bardzo dużą frekwencją cieszyła 
się sobotnia impreza mikołajko-
wa, która została zorganizowana 
po raz kolejny w Wałeckim Cen-
trum Kultury. 

Na początku młodych gości przywi-
tał burmistrz Maciej Żebrowski i za-

prosił ich do wspólnej zabawy. W sali 
widowiskowej odbył się spektakl 
teatralny „Gdzie się podział Święty 
Mikołaj”, później wystąpili artyści 
Studia Esti Estery Naczk z koncer-
tem „Będzie kolęda”. Wokalistom 
na fortepianie akompaniował Cza-
rek Górski, na skrzypcach Karolina 

Furmańczyk. Tego dnia odbywały 
się także konkursy i spotkanie ze 
Świętym Mikołajem. W holu WCK 
odbył się kiermasz świątecznych 
potraw, wypieków i ozdób. Można 
było kupić dzieła m.in. wałeckich 
hafciarek, podopiecznych Warsztatu 
Terapii Zajęciowej i Środowiskowe-

go Domu Samopomocy. Nie tylko 
świąteczne potrawy i ciasta przygo-
towali z kolei m.in. wychowawcy 
Ośrodka Rehabilitacyjno-Edukacyj-
nego w Wałczu i członkowie Stowa-
rzyszenia Pojezierze Wałeckie. 

z

Za sprawą pięknej scenografii i niesamowitych tancerzy baletu Imperial Lviv Ballet z Petersburga mieszkańcy Wałcza i okolic 9 grudnia mogli 
przenieść się do baśniowej krainy wraz z małą Klarą, główną bohaterką baletu. Sala widowiskowa Wałeckiego Centrum Kultury wypełniona była 
po brzegi, publiczność nie kryła wzruszenia i długo oklaskiwała artystów, którzy wykonali charakterystyczne tańce: Taniec wieszczki cukrowej, 
Taniec hiszpański, Taniec arabski i chiński. Scenografia była tak zbudowana, że widzom trudno było uwierzyć, że znajdują się w WCK. 

Źródło WCK
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Nie powiedziałem jeszcze ostatniego słowa
Z byłym przewodniczącym Miej-
skiej Rady Narodowej i Rady 
Miasta w Wałczu, byłym starostą, 
człowiekiem odznaczonym kilku-
dziesięcioma odznaczeniami resor-
towymi, regionalnymi i państwowy-
mi (w tym Krzyżem Kawalerskim 
Odrodzenia Polski w 2002 r.) Janu-
szem Różańskim z okazji jego 40-le-
cia pracy w wałeckim samorządzie 
rozmawia Marcin Koniecko.

40 lat jest pan w samorządzie. Pa-
mięta pan jak wchodził do polityki?
- To było na początku lat 70., gdy 
zostałem członkiem PZPR. Do sa-
morządu wszedłem pełniąc funkcję 
dyrektora Zakładu Gospodarczego, 
w którym pracowało wówczas około 
400 osób. Załoga zgłosiła mnie na 
kandydata na  radnego w lutym 1978 
roku. Miałem 28 lat.

Młodziak.
- Parę osób było jednak w Radzie 
młodszych. Natomiast byłem naj-
młodszym dyrektorem spośród po-
nad 300 zakładów handlu WZGS-ów 
w Polsce. Jako ekonomista zostałem 
wiceprzewodniczącym komisji bu-
dżetu. Ze względu na stan wojenny 
pierwsza moja kadencja została prze-
dłużona do  1984 roku, a do końca 
czasów PRL-owskich byłem dwu-
krotnie przewodniczącym Miejskiej 
Rady Narodowej. Wówczas było 60 
radnych, plus 30 członków komisji 
i 9 członków prezydium. Byłem naj-
młodszym przewodniczącym spośród 
42 miast i gmin województwa pilskie-
go.

99 osób. Dzisiaj to nie do pomyśle-
nia. 
- Pracowało się ciężko nie ze wzglę-
du na ludzi, ale na budżet, który dla 
jednostek samorządu terytorialnego 
właściwie opracowywał dyrektor 
Wydziału Finansowego Urzędu Wo-
jewódzkiego w Pile. Rada nie miała 
na to większego wpływu. Własnych 
dochodów było bardzo mało.

Z jakimi problemami się wtedy bo-
rykaliście?
- Głównie z budownictwem mieszka-
niowym, ale wybudowano wówczas 4 
przedszkola, utworzono żłobek, roz-
budowano Szkołę Podstawową nr 4.

Pierwszym burmistrzem został pan 
Klukowski.
- I to było nieporozumienie.

Dlaczego?
- Z Piły do Wałcza przywieźli go W. 
Kulesza razem z A. Suboczem. Wy-
trwał jakieś 2 lata. Jego pierwszym 
zastępcą był H. Dąbrowski. Przy-
zwoity człowiek, ale po 3 miesiącach 
zmienił go W. Polcyn, a Rada odwo-
łała Klukowskiego.

Z jakiego powodu?
- To był lekarz mieszkający w Pile, 

który nie czuł tutejszego klimatu. 
Burmistrzem Wałcza został Polcyn. 
Działacze Solidarności zrobili wtedy 
referendum o odwołanie burmistrza 
i Rady. Referendum miało kilka pro-
cent i było nieskuteczne.

W 1994 roku stery obejmuje 
w Wałczu lewica ze śp. Zdzisła-
wem Tuderkiem na czele. Rządzicie 
w mieście nieprzerwanie przez 24 
lata. Przez kilka kadencji mieliście 
zdecydowaną przewagę w Radzie 
Miasta. 
- Lata 1994-98 to była najlepsza ka-
dencja w historii miasta. Po raz trze-
ci zostałem przewodniczącym Rady. 
Weźmy pod uwagę, że nie było żad-
nych środków unijnych. Jeździliśmy 
z burmistrzem Tuderkiem po Warsza-
wach, do Piły i udało nam się pozy-
skać 100 milionów złotych, czyli pół-
tora budżetu! Wybudowaliśmy dwie 
sale, były pieniądze na modernizację 
oczyszczalni ścieków, udało się zli-
kwidować kilkadziesiąt (!) kotłowni 
i spiąć sieć.

W 1998 roku trafił pan do powiatu.
- Mieliśmy 13 mandatów, ale niestety 
jeden z naszych członków z Tuczna 
zdradził. Po niecałych dwóch latach 
przyszli radni z Unii Wolności i udało 
się z ich inicjatywy zawiązać koali-
cję. Ustalenia były takie, że ja zostanę 
starostą, a wicestarostą Darek Szalla. 
Nie zgodziłem się na tę kandydaturę 
i wskazałem Bogdana Wankiewicza. 
Taka prawda, cóż począć.

Dogadywaliście się?
- Ja byłem w samorządzie już 20 
lat, Wankiewicz dopiero się uczył. 
W wielu sprawach mu pomagałem, 
wprowadzałem go. Wspierałem go 
też, gdy robił doktorat. Potem uznał, 
że jestem mu niepotrzebny…

Płynnie przechodzimy w lata 2002-
2006.
- Przed wyborami były inne uzgod-
nienia. Starostą miał zostać ten, kto 
uzyska większą ilość głosów, ale 
Wankiewicz dogadał się z Platformą 
Obywatelską. Ja natomiast wróciłem 
do Zakładu Gospodarki Komunalnej. 
Wróciłem na swoje stanowisko, czy-

li  wicedyrektora. Tam dopracowa-
łem do zasłużonej emerytury. Jestem 
szczęśliwym emerytem od 2,5 roku.

Podajecie sobie rękę z panem Wan-
kiewiczem?
- Tak. Witamy się normalnie, tak jak 
trzeba.

Proszę jeszcze skłamać, że się lubi-
cie.
- Tu nie można mówić o lubieniu, czy 
nielubieniu. Nie mam do niego żalu, 
że wybrał Platformę Obywatelską. Je-
dyny żal mam o to, że nie przyszedł 
wtedy i nie powiedział jaka jest sytu-
acja.

Co miał niby powiedzieć? Sorry, 
Janusz, radź sobie sam?
- Nie padło słowo przepraszam. Nie 
miałem też co liczyć na żadną pomoc 
z jego strony. Całkowicie się odwró-
cił. Nie odpowiadała mi taka forma 
rozstania. Gdybym w 2000 roku nie 
wyciągnął Bogdana ze szkoły, na 
pewno dzisiaj nie byłby tym, kim jest.

Czyli zadra w sercu została.
- Jestem po chrześcijańsku miłosierny 
(śmiech).

Jak pan ocenia w perspektywie lat 
połączenie szpitali?
- W 2001 r. spotkałem się w moim ga-
binecie z wojewodą Lisewskim, dy-
rektorem Zachodniopomorskiej Re-
gionalnej Kasy Chorych, dyrektorem 
107. Szpitala Wojskowego i dyrekto-
rem Kasy Mundurowej z Warszawy. 
Podpisaliśmy list intencyjny o połą-
czeniu szpitali. Muszę zaznaczyć, że 
szpital powiatowy nie miał jeszcze 
długów. W Radzie jednak nie było 
klimatu sprzyjającemu połączeniu. To 
było coś nowego, czego jeszcze nikt 
w Polsce nie robił. Po prostu bano się, 
że to może nie wyjść. W 2006 r., gdy 
odchodziłem, szpital miał zadłużenie 
ok. 4 mln zł i przestrzegałem, że na 
likwidację poprzez połączenie jest 
jeszcze za wcześnie. Jako jedyny rad-
ny wstrzymałem się od głosu. I wy-
szło na moje. Gdybyśmy połączyli 
szpitale pół roku później, państwo 
przejęłoby nasz dług. 

Widział już pan wszystko w polity-
ce?
- Jeszcze nie. Jednak negatywnie oce-
niam to, co się dzieje w kraju. Jestem 
kilka miesięcy młodszy od prezesa 
prezesów i też nie wybieram się jesz-
cze na polityczną emeryturę.

Jak pan ocenia byłą burmistrz Bo-
gusławę Towalewską?
- Była bardzo dobrym gospodarzem.

To dlaczego przegrała wybory?
- Z kilku względów. Po pierwsze mia-
ła bardzo niesprzyjające jej media 
na czele z Extra Wałczem. Artykuły 
o folwarku na pewno jej nie pomogły. 
Po drugie mieszkańcy Wałcza doszli 

do wniosku, że nie czas na doświad-
czenie i dorobek, tylko na młodość, 
która nie zawsze idzie w parze z ro-
zumem i osiągnięciami. Nowa wła-
dza mówi na razie głównie o młodych 
ludziach. O seniorach jeszcze nic nie 
słyszałem. Na razie czekam aż się 
młodzi wykażą i przedstawią w końcu 
program dla miasta.

Panie Januszu, przecież dopiero co 
zaczęli. Dajmy im trochę czasu.
- Ale to było smutne, gdy młody bur-
mistrz przejmuje władzę i nawet nie 
stać go, żeby podziękować pani To-
walewskiej. Dobrym przykładem sza-
nowania następców była uroczystość 
pogrzebu George’a Busha seniora, na 
którym obecny i byli prezydenci sie-
dzieli w jednej ławce. To jest szacu-
nek dla poprzedników.

Będę go bronić. Jeszcze. To były 
pewnie emocje. Mógł zapomnieć. 
Nie sądzę, żeby zrobił to celowo, 
z rozmysłem.
- Może i nie wiedział, że trzeba po-
dziękować. Życzę młodej władzy jed-
nak jak najlepiej.

Pochwalę pana za ładnie ozdobio-
ny blok na ul. Parkowej, w którym 
pan mieszka. Z okazji 11 listopada 
był cały we flagach. Patriotyzm ma 
się w sercu niezależnie od tego, kto 
sprawuje władzę w kraju?
- Polska jest jedna i takie zachowanie 
wynosi się z domu. Na różne święta 
wywieszamy flagę i manifestujemy 
patriotyzm. Nie tylko z okazji 100-le-
cia odzyskania niepodległości i nie 
tylko raz w roku.

Dobrze, że Wałcz znalazł się w wo-
jewództwie zachodniopomorskim, 
a nie w Wielkopolsce? To m.in. 
pana zasługa. Co przemawiało za 
tym, że bliżej nam było do Szczeci-
na, a nie do Poznania?
- Wałcz nie pasował mentalnie do 
Wielkopolski. Dla poznaniaków 
Wielkopolska kończy się na Noteci. 
My byliśmy dla nich Kargule.

Nie rozumiem.
- Byliśmy napływowi z różnych stron 
świata. Ówczesny wojewoda wielko-
polski nie wykazywał nami żadnego 
zainteresowania.

A Szczecin wykazywał?
- Specjalnie przyjechał do Wałcza 
wicepremier Komołowski, wojewo-
da Lisowski, dwóch posłów z UW: 
Lewandowski i Puzyna, przewodni-
czący Sejmiku dr Zbyszek Zycho-
wicz oraz posłowie  Jacek Piechota 
i Stasiu Kopeć z SLD. Z perspektywy 
czasu oceniam, że dobrze się stało, 
że znaleźliśmy się w zachodniopo-
morskim. Są tam sympatyczni ludzie 
tego samego pokroju co my. Byliśmy 
i jesteśmy dobrze jako powiat i mia-
sto w tym województwie traktowa-
ni. Mamy kolej do Szczecina, za pół 

roku będziemy mieć obwodnicę… 
Poza tym przyzwyczailiśmy się już 
chyba wszyscy do tego zachodniopo-
morskiego. Jesteśmy wśród swoich, 
a w Wielkopolsce do dzisiaj jesteśmy 
dla nich Kargulami.

Jest pan radnym opozycji w Ra-
dzie Powiatu. Jak się współpracuje 
z panami Goszczyńskim i Wiśniew-
skim? Znajdujecie wspólny język?
- Dogadujemy się na zasadzie pro-
blemów, nie ideologii. To nie jest tak, 
że wszystko na nie, albo wszystko na 
tak. Byliśmy zbulwersowani pierw-
szymi sesjami.

Koalicja nie zachowała po prostu 
pozorów i o to ta cała afera?
- To jest buta i arogancja władzy. Tak 
postępuje PiS w Sejmie.

Naprawdę?
- Nawet gorzej.

Nie wierzę, że to mówi Janusz Ró-
żański.
- Tak jest przynamniej w tym przy-
padku. Jeżeli przewodniczący Rady 
mówi na sesji, że to jest demokracja, 
bo oni mają większość, to on myli de-
mokrację z dyktaturą.

Chyba za ostro pan pojechał…
- W demokracjach szanuje się każdą 
mniejszość i się z nią po prostu roz-
mawia. To, co zrobiono z Romanem 
Wiśniewskim, że go nie wybrano do 
komisji budżetu, to było… niskie. 
Tak nie powinno się działać w samo-
rządzie. Miejmy nadzieję, że był to 
nieprzemyślany wyskok, który się już 
nie powtórzy.

Taki mały wypadek przy pracy. Oj 
tam.
- Daj Boże.

Za rok minie 20 lat, jak jest pan 
szefem powiatowych struktur SLD. 
Nikt nie chce zająć pana miejsca, 
czy po prostu nie  daje się pan tak 
łatwo wygryźć?
- Koleżanki i koledzy mają do mnie 
zaufanie. W przyszłym roku wybory, 
zobaczymy jak będzie. Jednak dobrze 
by było, żeby więcej pojawiło się 
u nas młodych ludzi.

Jak pan spędza czas wolny? Dalej 
działeczka i brydż sportowy? Zdro-
wie dopisuje?
- Czasu wolnego za dużo to nie mam. 
Oprócz hobby jest jeszcze przecież 
polityka. A zdrowie… Jestem po po-
ważnej operacji. Nie jest tajemnicą, 
że minęło już 18 lat, jak miałem ope-
rację raka jelita grubego. Nic złego się 
nie dzieje, jestem pod kontrolą leka-
rzy. Na razie czuję się świetnie. Mam 
dużo energii i chęci do działania. Nie 
powiedziałem jeszcze ostatniego sło-
wa.
Dziękuję za rozmowę i życzę zdro-
wia.
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Cyberświat - korzyści i zagrożenia
Ukoronowaniem zorganizo-
wanej przez wałecką Państwo-
wą Wyższą Szkołę Zawodową 
konferencji na temat prak-
tycznego wymiaru informa-
tyki było podpisanie porozu-
mienia o ścisłej współpracy 
pomiędzy uczelnią a dwoma 
działającymi w tej branży fir-
mami.

Konferencja, której organiza-
cję wpierało Starostwo oraz 
100 Batalion Łączności, była 
przede wszystkim skierowana 
do młodych, kończących szko-
ły średnie ludzi, którzy stoją 
przed dylematem, jaki kierunkó-
wek studiów wybrać. Cieszyła 
się dużym zainteresowaniem, 
wzięło w niej udział ponad 600 
osób. Organizatorzy starali się 
pokazać młodym ludziom, jak 
ich kariera może się rozwinąć 
w branży IT. Wybór uczelni bę-
dzie należeć oczywiście do nich, 
lecz również w wałeckiej PWSZ 
mają takie możliwości. Ważne 
jest, aby uświadomić uczniom 
szkół średnich, że interesują-
cą ich wiedzę mogą zdobywać 
w Wałczu. 
Uczelnia podpisała porozu-
mienie o współpracy z 100 Ba-
talionem Łączności i obecnie 
żołnierze współtworzą kierunek 
informatyczny w PWSZ w Wał-
czu. Wielu wykładowców to 
wojskowi specjaliści, a cześć za-
jęć odbywa się w pracowniach 
na terenie jednostki. Początko-
wo na informatyce studiowali 
w większości wojskowi, lecz 
obecnie coraz więcej jest cywi-
li. Młodzież widzi, że na rynku 
pracy absolwenci tego kierunku 
mają duże perspektywy. Nie tyl-
ko w wojsku, lecz również w in-
nych firmach, a zarobki w bran-
ży IT plasują się na wysokim 
poziomie.
Ostatnia część konferencji była 
poświęcona programowaniu, 
oraz szeroko pojętego praktycz-
nego cyberbezpieczeństwa.
- Chcemy zaakcentować dwie 
rzeczy - mówił rektor PWSZ 
w Wałczu dr Dariusz Skalski. 
- Tu, na Bukowinie, chcemy 
pokazać młodzieży, co dzi-
siaj dzieje się z technologiami 
cyfrowymi oraz czego należy 
spodziewać się w najbliższych 
latach. Jeden z prelegentów mó-
wił, że w niedalekiej przyszłości 

odległość geograficzna czy prze-
strzeń nie będzie miała znacze-
nia. Nieważne gdzie będziemy 
się znajdować, zawsze będzie-
my połączeni z globalną siecią. 
Są również aspekty związane 
z programowaniem. Jeden z pre-
legentów z dużej firmy opowia-
dał o ilości kodów, jakie należy 
napisać, aby coś działało. Ilość 
linii programów kodów kom-
puterowych w nowoczesnym 
samochodzie jest obecnie dużo 
większa niż we współcześnie la-
tających Boeingach, a nawet we 
wcześniejszych wersjach rakiet 
kosmicznych. Świat w niewy-
obrażalnym tempie ewoluuje. 

Do sieci włączanych jest coraz 
więcej rzeczy i musimy pomy-
śleć o ich cyberbezpieczeństwie. 
W drugiej części, warsztatowej, 
która odbędzie się już u nas 
w PWSZ pokazujemy, jak się 
zabezpieczać. Mówimy o ha-
kingu, przełamywaniu zabezpie-
czeń, czy włączaniu się do sieci. 
Przez pryzmat krótkich incy-
dentów staramy się pokazać, że 
o cyberbezpieczeństwie należy 
pamiętać. Pokazujemy również, 
że sprawy związane z technolo-
giami cyfrowymi bardzo silnie 
wchodzą do przemysłu, a ten 
element akcentujemy przez pry-
zmat naszego Regionalnego 

Centrum Badawczo-Rozwo-
jowego. Dzisiaj wszystkie za-
awansowane maszyny to nic in-
nego, jak komputer podłączony 
do wysoko wyspecjalizowanej 
obrabiarki czy lasera.
O cyberbezpieczeństwie w XXI 
wieku prelekcje wygłosił To-
masz Wojdała z firmy Theavy-
Corp, a Ziemowit Soloniuk 
z firmy infinIT Codelab mówił 
o wyzwaniach w branży auto-
motive, czyli o produkcji i trans-
porcie jako o systemie naczyń 
połączonych. Ppłk Sebastian 
Trojanowski, dowódca 100 BŁ 
przybliżył zastosowanie technik 
IT na współczesnym polu walki, 
a przedstawiciel Wojskowej Ko-
mendy Uzupełnień w Szczecin-
ku kpt Tomasz Brycki agitował, 
aby zostać żołnierzem RP.
- Podpisanie dzisiaj porozumie-

nia z tymi firmami to życzliwe 
spojrzenie biznesu na to, co 
dzieje się w Wałczu - mówił pra-
cownik Instytutu Administracji 
i Nauk Ekonomicznych PWSZ 
w Wałczu dr Tomasz Ordysiński. 
- Strategia polega na możliwości 
rekrutacji przez firmy już w cza-
sie studiów młodych ludzi, czyli 
pozyskania przyszłych pracow-
ników w trakcie edukacji, ponie-
waż pracownicy firm będą u nas 
wykładowcami. My natomiast 
otrzymujemy zajęcia prowa-
dzone na najwyższym poziomie 
i przez najlepszych fachowców. 
Dzięki temu nasi studenci mogą 
znaleźć pracę nie tylko po za-
kończeniu studiów, lecz również 
już w trakcie edukacji.
- Podpisujemy list intencyjny po-
między uczelnią, a naszym pod-
miotem, w którym zapewniamy 
o chęci współpracy - powiedział 
prowadzący firmę TheavyCorp, 
zajmującą się bezpieczeństwem 
w sieci Tomasz Wojdała. - 
Współpraca będzie polegała 
na edukacji młodych ludzi, jak 
również rekrutacji absolwentów 
uczelni do biznesu. Na rynku 
brakuje fachowców i  dlatego 
szukamy nowych, utalentowa-
nych młodych osób, które mo-
żemy wyszkolić w naszej bran-
ży i później zatrudnić. Z jednej 
strony w porozumieniu z PWSZ 
mamy wpływ na program na-
uczania, z drugiej uczestniczy-
my w tym programie nauczania 
jako wykładowcy, a w trzeciej 
możemy dobierać sobie ludzi na 
praktyki, a później najprawdo-
podobniej zaproponować pracę. 
Korzyści są więc obopólne.
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Drodzy Państwo! Jako ,,młody” rad-
ny powiatu - przywołany w ubiegło-
tygodniowym tekście o wymownym  
tytule ,,Kto chodzi na sznurku” - czu-
ję się zobowiązany do zajęcia stano-
wiska w sprawie, która została przed-
stawiona jednostronnie.
W wypowiedzi autora przypisana zo-
stała mi (obok mnie - jeszcze jednej 
radnej, która nie kryje swojego obu-
rzenia) dość niechlubna motywacja, 
którą miałem kierować się  w trakcie 
pierwszej sesji Rady Powiatu, gdy 
głosowano nad składem osobowym 
Komisji Budżetu i Rozwoju Gospo-
darczego. W opinii radnych opozycji 
oraz - jak można zrozumieć - au-
tora artykułu, bulwersujący wydał 
się sprzeciw wobec udziału radnego 
Romana Wiśniewskiego w składzie 
przywołanej wyżej komisji. W tek-
ście tym zarzuca się mi głosowanie 
pod presją  Starostwa (może nawet 
samego Starosty?!) jako organu spra-
wującego nadzór nad instytucją, 
z którą jestem związany zawodowo.  
Autor tekstu pisze: ,,Młodego” moż-
na jeszcze zrozumieć (nuta protek-
cjonalności?); pracuje w szkole pro-

wadzonej przez powiat (…); moim 
zdaniem - jeśli byłaby to prawdziwa 
i główna motywacja w głosowaniu, to 
nie tylko nie można szukać sposobu 
na okazywanie zrozumienia, a trzeba 
krytykować do ostatka!!! Co jednak, 
jeśli przesłanki w głosowaniu radny 
miał inne?  Być może warto zastano-
wić się także czy i przedstawicielka 
Alternatywy, o której pisze się równie 
krytycznie - miała być może inne mo-
tywy, a głosowanie w jej wykonaniu 
nie było, jak chce autor - ostentacyj-
nym popieraniem koalicji. 
Wobec powyższego, tytułem rozja-
śnienia sytuacji, proszę przyjąć nastę-
pujące fakty:
Jako radny z ramienia ORS - mam 
prawo zgodzić się w głosowaniu ze 
stanowiskiem części/wszystkich osób 
reprezentujących tę grupę - bez wy-
stawiania się na przykrość nazywa-
nia mnie człowiekiem na sznurku!!!  
(dużo ostatnio pisze się w lokalnej 
prasie o ,,dobrych obyczajach”, ,,róż-
nych sposobach uprawiania polityki”, 
więc  i na różne sposoby uprawiania 
dziennikarstwa można zwrócić uwa-
gę).

Skład Komisji Budżetu i Rozwo-
ju Gospodarczego liczy dziewięciu 
członków. Wszyscy - ostatecznie 
wybrani kandydaci (wśród nich re-
prezentujący opozycję) -  zostali 
w trakcie sesji zgłoszeni  tak przez 
przedstawicieli koalicji jak też opo-
zycji. Można przyjąć zatem, że cieszą 
się poparciem w swoim gronie rad-
nych.  Zagłosowałem ,,ZA” w każ-
dym z tych przypadków!
Ostatnia z głosowanych kandydatur 
(nie zaproponowana wcześniej przez 
żadną ze stron  - radny R. Wiśniew-
ski sam zgłosił własną kandydaturę) 
- poddana była pod głosowanie po 
wcześniejszym, jednogłośnym wybo-
rze każdego kandydata z osobna. Wy-
daje się zatem, że głosowanie ,,za”  
w sytuacji, gdy wcześniej zagłoso-
wało się już na dziewięciu innych 
kandydatów byłoby dość nieszczere.  
Oczywiście - zawsze można wstrzy-
mać się od głosu, osobiście jednak 
uważam, że to zawsze powinna być 
ostateczność. 
I na koniec dwie wątpliwości. Dla-
czego spośród głosujących ,,prze-
ciw” ostatniej kandydaturze (bo nie 

przeciw człowiekowi, co trzeba wy-
raźnie podkreślić), w artykule ,,Kto 
chodzi na sznurku?” przywołuje się 
dwoje konkretnych radnych? Czyżby 
ich ,,przypadek” najbardziej pasował 
do klucza sensacji? Czy ,,młode-
go” radnego próbuje się utwierdzić                                
w przekonaniu, że za każdym razem, 
gdy - w ważnych sprawach - będzie 
głosował ,,za” wraz z częścią/całą 

koalicją, podyktowane to będzie 
jako osobista uległość powodowana 
personalnymi obawami przed konse-
kwencjami zawodowymi, chodzenie 
na sznurku etc.? (i czy w takim sza-
leństwie jest jakaś metoda?) 

Radny Rady  
Powiatu Wałeckiego, 

Sławomir Niewczas
Tytuł pochodzi od redakcji

Wcale nie chodzę na sznurku

Szanowny panie radny, przywołując 
w swoim felietonie dwoje młodych 
samorządowym stażem radnych, 
chciałem zwrócić uwagę wszystkim 
świeżo upieczonym samorządow-
com, że przed wejściem nawet do 
lokalnej polityki należy się sporo 
nauczyć.
Pytam więc pana, co pan ma do za-
rzucenia radnemu Wiśniewskiemu? 
Nie zna go pan przecież z działalno-
ści w Radzie Powiatu. Więc skąd tak 
zdecydowany sprzeciw? Czy może 
nasłuchał się pan opinii innych na 
temat swojego samorządowego ko-
legi i ta opinia zaważyła na pana 
zdaniu? Miał pan prawo zagłosować 
tak, a nie inaczej i nie mam o to pre-
tensji, lecz pana - bardziej doświad-
czona klubowa koleżanka, znająca 
na pewno lepiej niż pan radnego 
Wiśniewskiego - zdecydowała się 
wstrzymać od głosu. Cóż, doświad-

czenie przychodzi z czasem.
Pana naiwność widać przy próbie 
tłumaczenia dlaczego nie poparł pan 
kandydatury R. Wiśniewskiego jako 
członka Komisji Budżetu i Rozwo-
ju Gospodarczego. Argument, że ta 
kandydatura była głosowana jako 
ostatnia, a udzielone poprzednio 
przez pana poparcie dziewiątce in-
nych radnych zmusiło pana do zgło-
szenia sprzeciwu, jest niepoważny. 
Mam w związku z tym pytanie. Kan-
dydatura R. Wiśniewskiego została 
zgłoszona jako szósta lub siódma, 
a przewodniczący B. Białas zarzą-
dził nad nią głosowanie w ostatniej 
kolejności. Jak pan myśli, dlaczego?
Macie jako koalicja zdecydowaną 
większość i tak naprawdę możecie 
przegłosować wszystko. Więc rów-
nież trafione lub nietrafione pomy-
sły radnego Wiśniewskiego. Czy to 
na komisji, czy też na sesji. Śmiem 

wieszczyć, że obecnie pytania, któ-
rych radny nie będzie mógł zadawać 
podczas obrad komisji, będą padały 
na sesjach, więc obrady zapowiadają 
się bardzo ciekawie.
Szanowny panie radny, to jest po-
lityka. Nie ma co rozdzierać szat 
i występować w roli dziewicy, kiedy 
dokonana została skrobanka. Szero-
ko pojęte dobro koalicji jeszcze nie 
raz dokona aborcji pańskich myśli 
i będzie to aborcja bardzo bolesna. 
Jestem ciekaw, czy w momencie 
zarządzonej dyscypliny klubowej, 
z którą pan się nie będzie zgadzał, 
postawi pan wyżej swoje sumienie? 
Powtarzam, to jest polityka i niech 
pan nie myśli, że nurzając się w niej 
wyjdzie pan z tego nieskalany, jak - 
nie przymierzając - biała lilia. „I to 
by było na tyle”.Jak mawiał klasyk. 

piotr

Dziewica
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Zagrali 
dla Franka

Wałeccy oldboje na zaproszenie 
kolegów ze Stali Szczecin uczest-
niczyli w minioną sobotę (8 bm.) 
w Charytatywnym Turnieju Mi-
kołajkowym Gramy dla Franka, 
chłopca chorego na porażenie 
mózgowe.

Turniej odbył się na obiektach 
MOSiR-u w Szczecinie na sztucz-
nej nawierzchni. W rozgrywkach 
uczestniczyło 7 drużyn. Grano 
w systemie każdy z każdym po 
15 minut. Wałeckie Orły zajęły 4 
miejsce, a wygrała drużyna Błękit-
nych Stargard. Skład wałeckiej eki-

py: Marek Zając, Grzegorz Murat, 
Jacek Murat, Piotr Czerniewicz, 
Mariusz Mucha, Krystian Łuka-

szewicz, Marcin Rosiński, Michał 
Cebula i Jacek Halicki. Zawodnicy 
dziękują Urzędowi Miasta Wałcz 

za pomoc w organizacji wyjazdu.
 Fot. Małgorzata Kuźmińska

Volley na podium

Zawodnicy UKS Volley SP4 Wałcz 
z sukcesami uczestniczyli w Ogól-
nopolskim Turnieju Piłki Siatkowej 
Chłopców w Murowanej Goślinie. 
Na turnieju w Szczecinku świetnie 
spisała się także żeńska drużyna. 

W kategorii czwórek (6 klasa) w staw-
ce 7 drużyn podopieczni Łukasza Cy-
gana (Jakub Kisielewski, Jan Macias, 
Mikołaj Ławniczek, Szymon Górski 
i Bartosz Rorbach) wywalczyli pierw-
sze miejsce.
W tym samym turnieju, ale w katego-
rii trójek (5 klasa) w stawce 13 drużyn 
zawodnicy z Wałcza (Marcel Urbań-
ski, Tomasz Łojek, Bartosz Szynkaruk 
i Kajetan Kabatek) uplasowali się na 
2 miejscu (trenerem 5 klas jest Adam 

Czaszyński). W turnieju grały drużyny 
z Poznania, Piły, Drawska Pomorskie-
go, Szamotuł, Murowanej Goślliny, 
Turka, Rokietnicy i Wałcza. 
- Tego samego dnia podobny turniej 
odbył się w Szczecinku, gdzie grały 
również nasze dziewczęta - dopowia-
da A. Czaszyński. - W kategorii trójek 
(5 klasa) w stawce 12 drużyn nasze 
dziewczęta (Amelia Rozwałka, Ame-
lia Zborała, Marta Kiniasiewicz) za-
jęły 3 miejsce. Trenerem drużyny jest 
Michał Porębiak. W turnieju w Szcze-
cinku grały zespoły z Goleniowa, 
Czaplinka, Kobylnicy, Koszalina, 
Chwaszczyna, Lęborka oraz gospo-
darze turnieju Glinka Academy MKS 
Gryf Szczecinek.

Oprac. mk
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